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ORĘDOWNIK 9  URZĘDOWY
POWIATU KOŹMIŃSKIEGO

P r z e d p ł a t a :  
miesięcznie 1600 mkp. Wychodzi w środy i xoboty

O g ł o s z e n i a :  
mm 1-łżm. 100 mkp.

W iacie  wypadków, spow odow anych  s ilą  w yższą, przeszkód w za* 
Wiedzie, strajków  tub tym  podobnych n ieprzew idzianych ok o liczn o śc i 
'wydawnictwo n ie  odpow iada za d o sta rczen ie  pism a, a ab on en ci n ie  m ają  
^rawa d om agania  sią  n ied ostarccon ych  num erów  lub dood szkodow an ia .
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powiatową
i ! 2 pai-

Nr. 165. Działo się na posiedzeniu Sejmiku Powiato­
wego dnia 3 lipca 1922 r. 1—2 pp.

3. Podwyższenie podatku od psów.
Sejmik Powiatowy uchwala Ordynacją 

z dnia 25 lipca 1906 r., 5 lutego 1920 r. 
dziernika 1920 r zmienić jak następuje:

Powiatowy podatek od psów zostaje od 1 stycznia 
1922 r. jak następuje, podwyższony : za każdego pierw­
szego psa 500,— marek rocznie i za każdego dalszego 
psa 1 000,— marek rocznie.

Dalej uchwala Sejmik Powiatowy większością gło­
sów w miastach podatku od psów za pierwszego psa nie 
pobierać, ponieważ miasta już podatek pobierają, tylko 
za każdego drugiego i dalszego psa 1000,— marek, 
podp. Józef Chełkowski, Stanisław Sierszulski, Michał 
Jacek, Czarnecki Starosta.

Uchwałę Snjmiku Powiatowego powiatu koźmiń­
skiego z dnia 3 lipca 1922 r. w przedmiocie podwyż­
szenia podatku od psów zatwierdza się z tern zastrze­
żeniem, że uchwała obowiązywać będzie od dnia za­
twierdzenia. — Zatwierdzenie! U. 2752/22 S. A. — 

Poznań, dnia 4 stycznia 1922 r.
Wojewódzki Sąd Administracyjny 

(—) Begale

Do załączonej uchwały Wojewódzkiego Sądu Ad= 
ministracyjnego z dnia 4 stycznia 1923 r. L, Dz. U. 
2752/22 S. A. przychylam się na mocy udzielonego mu 
upoważnienia ministerjalnego w myśl § 20 ustawy 
© podatkach powiatowych i prowincjonalnych z dnia 
23 kwietnia 1906 r. craz art. 2 ustawy z dnia 1 sierp 
»ia 1919 r. (Tyg Urz. K. N. R. L str. 3i9).

— L dz. 233,23 W. P. — 
Poznań, dnia 26 stycznia 1923 r.

Za Wojewodę:
(—) nieczytelny w. z. Nacz. Wydz. Sam.

— L. dz. 387/23 W, P. — 
Koźmin, dnia i i  kwietnia 1923 r. 

P r a e w o d n ic s ą e y  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o
Czarnecki

lir. 166. Poniżej podaję zuiiane ordynacji podatkowej 
od psów z dnia 25 lipca 1906 r. 5 lutego 1920 r , 12 
października 1920 r i z dnia 3 lipca 1922 r. achwa- 
loaą przaz Sejmik Powiatowy dnia 22 grudnia 1922 r. 
a zatwierdzoną przez Wojewódzki Sąd Admiaiatraayj-
*y, de j»*błi*2tięj w iadowoiei:

§ 1. Zdanie pierwsze otrzymuje następująca 
brzmienie:

Każdy posiedziciel psa winien uiścić do Kasy 
gminuej miejsca zamieszkania opłatę roczną w wyso­
kości 3 000,— mk. Za drugiego psa tego samego 
właściciela opłata wynosi 6 000,— mk. Za trzeciego 
psa i dalszego 10 000,— mk.

Szczenięta do 6 tygodni są wolne od opłaty.
Opłatę uiścić się winno w czasie od 1 do 30-?© 

kwietnia każdego roku.
podp.: Sierszulski, Jacek, Dr. Cbosłowski,

Czarnecki, Starosta.

U c h w a ł a !
Wojewódzki Sąd Administracyjny w Poznaniu na 

posiedzeniu dnia 15 marca 1923 r. w którem brali *- 
dział:

1. zastępca prezydenta Szo-idrdski, jako przewoda.,
2. sędzia administracyjny Chmielewski,
3. posiedziciel dóbr Czapski,
4. dyrektor fabryki Czaliński,
4, gospodarz Frąckowiak,

— jako ławnicy —
uchwalił:

W myśl §§ 6 3 i 19 ustawy o daninach powiato­
wych i prowincjonalnych k dnia 23 kwietnia 1906 r . 
zatwierdzić uchwalę sejmiku powiatowego, powiatu 
koźmińskiego z dnia 22 grudnia 1922 r. zmieniającą 
regulamin podatkowy od psów z dnia 27 lipca 1906 
r. o ile ona ustanawia podwyższenie podatku powia­
towego płatnego od 1 do 30 kwietnia każdego r. na 
3 000,— mk. za pierwszego psa, na 6 000,— mb. za 
drugiego psa i na 10 000,— mk. za każdego dalszego 
psa, '.walniając od podatku szczenięta do 6 tygodni, 
z iem zastrzeżeniem, że uchwała sejmiku obowiązuje 
od dnia zatwierdzenia. — L. dz. U. 597/53 S. A. —

Poznań, dnia 15 marca 1923 r.
W o je w ó d z k i S ąd  A d m in istr a c y jn y .

(—) nieczytelny.

Do drugostronnej uchwały Wojewódzkiego Sąd* 
Administracyjnego z dnia 15 marca 1923 r. L. dz. 
U. 597/ 23* S. przychylam się w myśl § 20 ustawy 
o podatkach powiatowych i prowincjonalnych z dnia 
23 kwietnia 1906 r. oraz art. 2 ustawy z dnia 1 sier­
pnia 1919 r. (Tyg. Urz. K. M. R. 1 str. 319.

— L. dz. 918/28 U l. A. —  
Poznań, dnia 6. kwietnia 1923 r.

Za W o jew o d ę  
(—) nieczytelny 

_____________ w z, Nacz Wydz. Sam.
Nr. 167. Szosę Leonów— Bruczków otwiera się z dni*** 
ogłoszenia do ruchu publicznego. L. dz. 281/28 W. • ,  

Koźmin, dnia 16 kwietnia 1928 r. 
Przewodniczący W y działa Pcwiatowag* 

Czarnecki



Nr. 168. P odw yższen ie  s taw ek  ta ry fy  zw ro tu  
kosztów  w sp ie ran ia  ubogich .

Nawiązując do mego okólnika nr. 520 z dnia 16 
listopada 1922 r. L. dz. 5299/22 V. B. dotyczące m e­
go rozporządzenia M inistra pracy i opieki społecznej 
z dnia 18 października 1922 ogłoszonego w Dz. Ust. 
nr. 9 5  poz. 881 wsprawie taryfy, według której związki 
wspierania ubogich mają zwracać koszty wspierania 
ubogich oznajmiam, iż wymienione w art. ill. punkt 1 
wyżej powołanego rozporządzenia M„ a maksymalne 
stawki należy podnieść już od 1 października 1922 r. 
o 13. 1 %  według ustalonego przez Gł. Urząd S taty­
styczny wzrostu drożyzny żywności w b. dzieln. pruskiej.

Następnie do obliczonej w ten sposób podniesionej 
stawki zwrotu kosztów wsparcia ubogich należy dodać 
różnicę procentową 26,8 %  na miesiąc listopad 1922 r. 
a dalej w ten sam sposób obliczyć wysokość stawki 
za miesiąc grudzień od stawki listopadowej poczem 
analogicznie za styczeń i dalsze miesiące.

Nadmieniam, że wzrost drożyzny żywności za mie­
siąc grudzień 1922 w ynosi 60,5 °/0 za styczeń wynosi 
56,3 °/0. Równocześnie podaje się, że za luty 1923 r. 
w ynosi w zrost Kosztów żywności na obszarze ziem 
b. dzielnicy pruskiej 62,5 °/0. — L. dz. 1698/23 V. B.

Poznań, dnia 23 marca 1923 r.
W o je w o d a .  

w z (— ) D r. Cwojdziński m. p.

Powyższe podaję do publicznej wiadomości.
W obec powyższego ogłoszenia wynosi wsparcie 

ubogich w mieście Koźminie. _
1. w miesiącu października 1922 r. 17 265, tnk.
2 . „ listopadzie 1922 r. — 21892, mk.
3  ’ grudniu 1922 r — 36 136, mk.
4  styczniu 1823 r. — 34 217, mk.
g lutym 1923 r. — 35 574, mk.

W wszystkich innych miejscowościach ^powiatu ;
1. w miesiącu październiku 1922 r. — 13 572, mk.
2 . , „ listopadzie 1922 r. — 17 209, mk
3  „ grudniu 1922 r. — 27 620, mk,
4 ' ” „ styczniu 1923 r. — 26 897,— mk.
5 ' ” „ lutym 1923 r. — 27 9 6 4 , -  mk.

” — L. dz. 633/23 W. P. —
Koźmin, dnia 18 kwietnia 1923 r.

P rzew o d n iczą cy  W y d zia łu  P ow iatow ego .
Czarnecki._________ ____________

Nr. 169. M inisterstwo Rolnictwa i Dóbr Państwowych 
wydaje pozwolenia na wywóz jaj w r. 1923. Pozw o­
lenia udzielane będą wyłącznie tym firmom, które 
przedstaw ią zaświadczenie właściwych Urzędów W oje­
wódzkich, że posiadają należycie zorganizowaną zbiór­
kę ja j, odpowiednie urządzenia oraz fachowych pracow­
ników’ dających gw arancję solidnego wykonania przy­
jętych zobowiązań. Bliższych warunków dowiedzieć 
sie można w biurze S tarostw a pokój nr. 3.

* -  L. dz. 1752/23 St. 1. —
Koźmin, dnia 20 kw ietnia 1923.

Starosta , Czarnecki___________ _ _ _ _

N r. 170. Zwracam uwagę na  przepisy ustaw y z dnia 
9  m arca 1923 r . o karach  za zwłokę oraz kosztach 
egzekucyjnych (Dz. Ust. Nr. 31 poz. 189 rok 1923). 
Poniew aż U staw a ta  wchodzi w życie z dnem  ^6 
kw ietnia 1923 r. winni wszyscy płatnicy zalegając) 
z opłatą jakiegokolw iek podatku lub opłat bądź to 
skarbowych bądź to komunalnych wnieść takowe do 
odnośnych kas, aby uchronić się od kar i kosztów wy- 
mienionych w ustawie. — L, dz.  1742/23 St.

Koźmin, dnia 19 kwietnia 1923 r.
S tarosta , C zarnecki.

Nr. 171. O b w ieszczen ie!
W yjazd górników  i robotników  z pow iatu K oź­

mińskiego do prac w kopalniach _ francuskich nastąpi 
w so b o tę , d n ia  5 m aja  1923 r. 

o godz. 5 -te j ra n o  z K rotoszyna wzgl. z Koźmina do 
Poznania.

Pożądani są przedewszystkiem  zaw odow i górnicy, 
którzy  już kilka la t w kopalniach pracow ali. R obot­
ników do prac w kopalniach nie przekraczających lat 
30 wzgl. 35  przyjmuje się 5 0 7 0 na ogólną liczbę 
zgłoszonych.

Do wyjazdu potrzebne jest zezwolenie z Pow ia­
towej Komendy U zupełnień w Gostyniu, w ykaz oso­
bisty z fotografją i zaśw iadczenie od najbliższej w ła­
dzy, potw ierdzającej zgodność na wyjazd.

Zgłoszenia posiadających potrzebne do wyjazdu, 
przyjmuje Państwowy U rząd  Pośrednictw a Pracy w  
K r o to s z y n ie ,  w środę, dnia 2 m aja i w piątek dnia 
4  m aja br. od godz. 8  rano do 1-szej w południe do- 
kąd  się reflektanci z powiatu Koźmińskiego celem 
wciągnięcia ich na wspólną listę, staw ić winni.

P a ń s t w o w y  U csiąd  P o ś r e d n i c t w a  P r a c y .
Koźmin, dnia 27. kwietnia 1923 r.

S t a r o s t a ,  w z. Andrzejczak 
Starszy Sekretarz powiatowy

p l l l j  Dziai n i e u r z ę d o w y | | | § i

Komunikaty
Zaw iązany na zeb ran iu  w szystk ich  pp. P reześów  i Sekretarzy T ow a­

rzystw  Sp o łeczn ych  dnia 27 m arca 1923 r. „K om itet obchod u  3 m a)a u- 
s ta li l  na  teg o ro czn ą  u ro czy sto ść  narodow ą — 3 m  a  ( a —
następu jący  p ro g ram :

2 O godzin ie  l^so'po południu zb iórka w szystk ich  T ow arzystw  S p olecz-  
„ y lh  z e  sztandaram i w ogrod zie  p. G rodzkiego, ul. B orecka.

3. O godz. 2 po po łudn iu  pochód  z o rk ies trą  z ogrodu p. G rodzkiego na 
Rynek Tam przem ow y, u roczysto sc  w ręczen ia  oznak Tow. Pow stańców  
i W ojaków, defilada i pochód z pow ro tem . w raz

4 O godzin ie 3,80 po p o łu dniu  zabaw a w og ro d z ie  p. G rodzkiego wraz  
z  p o p i s a m i  . a) Sokola -  4  obrazy b) Śpiew , c ) Pop.sy  .Kotowni- 
ków “, d) Popisy .S okoła".

5. O god zin ie  8,30 .W ieczorn ica” na  sa li pana G rodzkiego.
a l ŚDiew .S zum ią  orły B iałe” (Koło Śpiew ackie), b) Prolog (C zytelnia 

K obiet) c) P rzem ow a, d) Śpiew  .M azurek  3maja" (Koło Śp iew ackie), e ) De­
k lam acja  f to w  M ^ d z le ty  Ż eńsk ie j), f) O dczyt P o d ró t Wisłą do G dańska” 
z p rzezroczam i (S tow arzyszen ie  U rzędników ), g) Śpiew  0 | m a r e k

B ilety  w stępu : W ogrodzie 500,— m arek , dzieci 100, .
M iejsce rezerw ow e 3000,— m arek , I. m iejsce  2 000, m arek, 

Na s a l i :  j j  m je jSCe 1000,— m arek ., W stęp 500,— m arek. .
U szeregow anie T ow arzystw  do pochodu przeprow adzi T ow . Pow stań ­

ców i W ojaków w ed łu g  przez K om itet u sta lo n eg o  porządku.
O  l i c z n y  u d zia ł oraz o  udekurow anie dom ów  i w yw ieszen ie  ch o -  

rngwi u siln ie  uprasza K om itet
S tarosta , Czarnecki Przew odniczący

Wiadomości miejscowe
P o g o rze la . N asz specjalnie wysłany spraw oz­

daw ca pisze:
W ielkie znaczenie dla podtrzym ania ducha naro* 

dowego m ają przedstaw ienia, oddające jakiś mom ent 
z historji B ohaterstw o przodków , poświęcających 
in teres w łasny na o łtarzu  Ojczyzny je s t pobudką do 
wyzwolenia się z egoizmu, a co zatem  idzie, do ofiar­
ności względem zm artwychwstałej Ojczyzny. Zasługą 
Tow. Powst. i W ojaków  w Koźminie jest, że histo- 
ryczną sztukę teatra lną  w ybrało i że nietylko przed- 
stawiło ją w Koźminie, lecz i w Pogorzeli —  tam, 
gdzie daje się w łaśnie odczuć b rak  tychże. „W  górę 
se rca“ — to nietylko odtw orzenie historji, lecz to 
ak tualne hasło  w obec m aterjalizm u czasów  te ra ź ­
niejszych. .

N a tle pow stania 1863 r. p rzedstaw iona sztuka 
zyskała powszechnia uznanie wśród publiczności w Po­
gorzeli O klaski sypały się, jak  z rogu obfitości, 
śm iechu było wiele, lecz n iestety  zawiele. W iększość 
zw raca uw agę tylko n a  rzeczy błazeńskie. Ju ż  na 
poprzednim  przedstaw ieniu zaobserw ow ałem , że b ła­
znujący złodzieje mieli powodzenie, te ra z  znowu



błaznujący żyd. W szystko  bardzo pięknie, lecz n iech­
by publiczność patrzyła też na rzeczy pow ażne, na  
w zruszające sceny — takie, które przem ocą w yciskają  
łzy . Taka scena, jak np. śm ierć narzeczonych i roz­
paczliw e krzyki pow stańców : „zapóźno powinny za- 
sugjestow ać w szystkich, powinna na sali zapanow ać  
powaga chwili, gdyż gdzie anioł śmiercią rozpościera  
sw e skrzydła, tam śm iech ginąć pow inien. '

kiedy sala śm iała się i w tym m om encie z —  Jankiela. 
Czy tak w ielki jest brak odczucia scen  pow ażnych?  
C zy tylko śm iech ma być istotą przedstaw ień dla 
P ogorzeli?  Śm iać m ożna się z każdego andronu, 
lecz  by odczuć grozę chwili, trzeba w yższych aspiracyj. 
Czyżby Pogorzela ich nie posiadała? Z zachow ania  
się publiczności w nioskow aćby można, że  przedsta­
wiać powinno się tylko Sztuki w rodzaju „Roberta 
i B ertranda”. Z naciskiem  zaznaczyć trzeba, ze  
w  takich m om entach powstający śm iech jest dow odem  
niezrozum ienia i bardzo razi.

Gra am atorów  była naogól dobra. Z astrzeżenie  
m ożna uczynić co do sztywnej gry dziedzica, później­
szego  pułkownika, i Janiny, która zam ało była sta ­
now cza z Zenktelerem . Jankiel grał dobrze, jedynie 
w niektórych scenach przebrał m iarę, co jednak m ożna
m u w ybaczyć.

K ończąc, zw racam  się z apelem  do tow arzystw  
w  Pogorzeli: więcej historji, w ięcej pow agi w przed­
staw ieniach, a przyzw yczai się do tego publiczność  
i już po kilku próbach z uznaniem  b ęd zie  się do nich  
odnosiła . W  to  wątpić nie należy. G eres.

Skazanie Sobczaka na śmierć, 
a Panowicza na 2 lata więzienia.

Rozpraw a rozpoczęła  się indagacją oskarżonych, 
których, w prow adzono na salę okutych w kajdany, 
pod eskortą policjantów  z nabitem i karabinami.

Jako corpora delikti w yłożono na dwóch stolikach  
przed  stołem  sędziow skim  d ość duży m łot, który 
służył m ordercy za śm iercionośne narzędzie, siekierę, 
długi d ość  gruby kołek  drewniany i skradzione u t o ­
sterów  rzeczy, ow in ięte w  prześcieradło  czy cos po-

d ° bnG łów ny oskarżony Sobczak  przedstaw ia przebieg  
zbrodniczego czynu i sposób, w jaki dokonał m order­
stw a, z zadziw iającą drobiazgow ością. R ów nież bez 
ogródki przyznaje się  oskarżony do poprzednich prze­
stępstw , zarzuconych mu w  akcie oskarżenia.

N ajpierw pozbaw ił życia parobka K ope, następnie  
kolejno K osterę, służąca, K osterow ą i dwoje starszych  
dzieci. P ozosta ł 2-letni Ludwik. D la uspokojenia  
dajem  mu —  zeznaje oskarżony z zimną krwią 
ch leb a  z m asłem , ale ch łopiec nie chciał jeść. Za­
prow adziłem  go tedy do pokoju sypialnego K osterów , 
sam  zaś poszed łem  na górę i zniosłem  4 worki zyta, 
które w łożyłem  na w óz. P oczem  zabrałem  się  do 
przeszukania szaf. U brałem  się  w rzeczy K osterv  
w łasn e za ś rzuciłem  do pieca w  kuchni, by zatrzeć  
za  sobą ślady. Chłopiec p łakał nieustannie. Przyszła  
m i w ięc myśl usunięcia także m ałego Ludwika, aby 
płacz jego mnie nie zdradził. W ziąłem  go na ręce  
i  poniosłem  do stajni, zabierając ze sobą m łot. Po* 
staw iłem  chłopca obok łóżka parobna i uderzyłem  go 
m łotem  dw a czy trzy razy w  głow ę, poczem  usunąłem
do pod łóżko. ,,

Z Panow iczem  zapoznałem  sią przypadkowo na 
d w orcu  w  T czew ie w końcu grudnia. Tutaj zasta ­
liśmy p ew n ego gospodarza z okolicy, z którym w y­
piliśmy, kilka w ódek. Panow icz zauw ażyw szy u niego  
w ięk szą  ilość p ien iędzy , Tadził go spić, odprow adzić

za m iasto i obrabować. Zamiaru tego nie mogliśmy 
jednak urzeczyw istnić, bo p rzeszkodziła  nam córka 
ow ego gospodarza, która p rzyszła  po ojca i udała się 
z nim do domu. Z T czew a udaliśmy się  p ieszo do  
G niew u, stam tąd z powrotem  do Tczew a, a następnie  
wyjechaliśm y do Torunia Panow icz w rócił z Torunia  
do dom u, ja zaś pozostałem  w Toruniu u  m ojego 
przyjaciela. Po kilku dniach wróciłem  i ja do P ozna­
nia i zajechałem  do Panow icza w G łów nej. Posiliwszy  
się  i przenocow aw szy tam że postanow iłem  udać się  
do rodziców  pod Obornikami. W ybraliśmy się z P a­
now iczem  nazajutrz rano do Poznania. Po drodze  
zw ierzyłem  mu się  z popełnionego w  Piątkow ie m or­
derstwa. W dalszym  ciągu opisuje oskarżony zamiar 
zamiany względnie sprzedaży pieniędzz amerykańskich  
w P. K. K. P. i u jubilera przy Starym  Rynku, gdzie 
Panow icz został aresztowany.

Sala sądowa formalnie zatłoczoną, ludzie stoją 
zwartą ławą z cierpliwością i wytrwałością godną po­
dziwu, szczęśliwi, że mogli dostać się, gdy natomiast li­
czne rzesze ciekawych, zalegające korytarz, szturmują 
wciąż, zawzięcie spierają się z policją, która broni do­
stępu do sezamowych drzwi rozpraw.

Trybunał udaje się na naradę, Która trw a przeszło 
godzinę. O godz. 19 m. 35 sąd wchodzi i wśród o- 
gólnej przejmującej ciszy przewodniczący odczytuje 
wyrok, mocą którego Sobczak został skazany na karę 
śmierci, a Panowicz na dwa lata więzienia z zalicze­
niem aresztu śledczego.

Oskarżeni przyjmują orzeczenie trybunału ze spoko­
jem, stojąc bez najmniejszego ruchu na swych miejscach.

Po odczytaniu motywów wyroku przewodniczący 
zwraca się do Sobczaka z zapylaniem, czy go przyj­
muje, pouczając zarazem, że może zażądać siedem dni 
czasu do namysłu.

Sobczak wstaje. Na sali robi się tak przejmująca 
cisza, że aż w uszach dzwoni . Sobczak z pochyloną 
głową robi dwa kroki do barjery, opiera się o nią, 
następnie wyprostowuje się... Jak iś  skurcz nerwowy 
przebiega po jego wynędzniałej twarzy... Zaczyna 
mówić głosem cichym, urywanym, pozornie spokojnym, 
chociaż czuć, że sili się na ten spokój. „Wyrok przyj- 
muję“. Mam tylko 3 prośby do Wysokiego Sądu: po 
pierwsze —  aby mi przysłano księdza na 24 godzin 
przed śmiercią; po drugie — abym mógł się jutro 
widzieć z obecnym tu na sali mym ojcem oraz bratem; 
po trzecie — abym na 24 godzin przed śmiercią mógł 
sobie wybrać do jedzenia co będę chciał14.

To ostatnie powiedzenie wywołuje śmiech na sali.
Panowicz zastrzega sobie czas do namysłu w sp ra ­

wie wyroku. Trybunał wstaje. Sprawiedliwości stało 
się zadość. ■—

Okruchy
W P i e r z c h ó w c u ,  ws i  o milę drogi od G do­

wa, odległej w  dawniejszej Galicji, urodził s ię  s ławny  
polski generał Dąbrowski.

Ruch w Towarzystwach
K o m u n i k a t :

C złonków  S to w . U ri .  P  K. i S. n a  pow . K o lm lA łk i — T . z: w K o i- 
m in ie  p ro ilm y  n tn le j l ie m  p o n o w n ie  o liczn e  w i a c i e  u d z ia łu  w teg o ro cz ­
nym  o b c h o d z ie  S m o ja  — zorganizow anym  przez zaw iązany w tym  celu  

Kom itet" — a m ianow icie o  s taw ie n ie  s lą  o godz. 1,50 p o p o łu d n iu  w  o- 
ffrm lrie  d G ro d zk ieg o  w ce lu  w zięcia  w  poch o d zie  n o  R ynek I * p o w ro te m . 
^  W aS y aT czio n k o w le  z m ia s t .  K oim ina i okolicy w ziąć w inni udział w 
sze reg ach  S tow arzyszen ia  Jako ich o rganizacji znwodowej.

C złonków , którzy udziału bez un iew inn ien ia  n ie w ezm ą, odczyta  się na 
p rzyszłem  m ies lęcznem  zebran iu .

Przypom inam y przypięcie  naszej odznaki. » - j r . , i rBSk
P re z e s :  M arclnlec, S e k re ta rz .  A ndrzejczak,

F ilia  Stow . U rzepników  P aństw . Kom. I Sam. w Pogorzeli u rządza  dni* 
S m aja w ieczorem  o godz. 7,30 na sali p. dabrye lczyka  “ J g g
u c z c z e n i a  3 m aja. P r o g r a m :  1. K oncert, 2. Prolog, 3. Zanim  alą zizcu
cud 3 m aja obrazek  scen iczny  w 1 akcie, 4. Przem ow a (wykład), 3. Ta

! ? ' & . .  P . Borku i P o ­
g orze li jak m lejscow g I oko liczną p u b llczn o lć . Zaprasza up rze jm ie  Zarząd.



Obwieszczenie
W naszym rejestrze spólkowynr, zapisano dzisiaj 

przy Spółdzielni: Bank Ludowy, Sp. zap. z nieogr. odp.
Borek co następuje :

Uchwalą walnegojzgromadzenia z dnia 19 marca 
1923 r. zmienione § 11 ustaw.

Dotychczasowy udział dla każdego członka wynosił 
2 000,— marek. Walne zgromadzenie uchwaliło pod­
wyższyć sumę tę do 10 000,— marek.

Koźmin, dnia 21 kwietnia 1923 r.

Sąd powiatowy_____
ŁIOTTACJA

W poniedziałek , dnia 30 kwietnia rb. odbędzie  
się licytacja w K oźm in ie Rynek 7

Sprzedawane będą różne meble, garnitnr plt- 
szoroą, m aszpg do szgeia i wiele inngeh rzeczą

Ż n iw iark i „Deeringa**
C ząśc i r e z e r w o w e  do k o s ia r e k  

i ż n iw ia r e k  „Deeringa", „Massey- 
Harris" i innych 

G rabie  k o n n e
M fo ca rn ie  s z e r o k o b iją c e  cało- 

żelazne i drewniane 
M fo ca rn ie  s z ty f to w e  
S ie c z k a r n ie  bębnowe i toporowe 
nSaneże
P łu g i i k u lty w a to r y  „Ventzkiego" 
C en try fu g i do m lek a  
M a śla rk i  
W agi d e c y m a ln e
i wszelkie inne maszyny rolnicze i części re­
zerwowe poleca do dostawy natychmiastowej

£eonHostrzuńskit Żerków
fabryka m aszyn roln iczych  i w arsztat reparacyjny

dawniej 13. DOMAGALSKI.

♦  &  m  ♦
Z pow odu oddania d a ie r ia w y  

w yp rzed aje

D W Ó R  L I P I E
p n y  szosie Pogorzela—Piaski

T elefon  G ostyń 89

eaią pierwszorzędną śroiuiarnią 
rasy „oaredeltes £andscfc\»ein“ 
oraz jaiouiee i byczki ezarno- 
bialei rasy nizinnej tnniejszetni 

lub większetni partiami
za  na ty ch m ias tow ą  z a p ła tą

^  K u p u j ą ___

skórg surowe wszelkiego rodzaju oraz wolosie
f f jp -  p łace najw yższe ceny d z ienne  -W #

W. Dekubanowski, Koźmin, Kościuszki 8.

LUDWIK KRAJCZEK — kastrator bydła
KROTOSZYN — u l. Z dunow sko  6f

po leca  się
do k astrow an ia  (c z y sz c z e n ia )  og ierków , byczków  1 t. d. 

gĘT  pod ca łk ow itą  gw arancją. MMI

Piegi, żółte plamy
o p a lęn izn e  itd . usuw a 

pod gw arancją ap tekarz  
J. GADEBUSCHA,

A X E L A  KREM,
do tego  mydło Axela. 

Do nabycia

w  HOWEJ D R O G E R I I
w K oźm in ie przy Rynku

Pocztdwki
narodowe i inne

poleca w wielkiem wyborze 
Księgarnia i skład papier* 
J. K raszewskiej, Koźmin 

(AdministracjaOrędownika)

Wszelkie druki
w y k o n u je  ja k n a js z y b c ie j  

Zakład Graficzny 
Edw. K raszewski, Koźmin.

Przedsiębiorstwo 
pokrywania dachów

wykonuje

krycie i reperacje 
dachów papą 

pojedynczą, pod­
wójną, cementem 
drzewnem i sm o­

lenie takowych

Z Y G M U N T  
SZYMAŃSKI
K O Ź M I N — K A L IS K A  4

TELEFON 31

pdiillirkjttHnp’
gefdiflft!

©eefe unb tepa- 
riere Dadjer mit 
$ap p e einfad) unb 
boppelf, foniie mit 

f)ol33emenf. 
Secren berfelben

JO ik U i.*  i dnunwo ł(4w»rd» Kr**B.w»k>.fe w
wą&toni* lurtatw *. B**l Kr«i#*»i.i w JfoMtiiu*. EiJti** <


